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pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
oraz liaiice^rozrywce umysłowej i  szerzeniu wiadomość pożytecznych.

Do naszych Czytelników.
Kozpoczynając w ydaw nictw o A ra/ras#, ę,oprócz k tó ­

rego inne także jeszcze pism a i książki pożyteczne w y­
daw ać będziem y, chcieliśmy to zrobić z Bogiem i b ło­
gosławieństwem  Kościoła. Dlatego udaliśm y się do K sią­
żąt Kościoła, aby im się opowiedzieć z; naszemi zam ia­
ram i, a  prosić o błogosławieństwo i poparcie.

Do Jego E n irm ń cyi K a rd yn a ła  D unajewskiego , 
K sięcia-B iskupa  krakowskiego  mogliśmy*, się uda$?oso- 
biście. Jego Em inenćya przyjął nas łaskaw ie, udzielił 
ze swej strony rad  i wskazówek, obiecał poparcie i udzie­
lił błogosław ieństw a.

Do innych K siążąt Kościoła naszego udaliśm y się 
listow nie i otrzym aliśm y odpowiedzi, z których niektóre 
ustępy pod ajem y :

J . E ksc ks. A rcybiskup  M oraw ski zeJLwową  pisze: 
„Z żywem zadowoleniem pow itałem  wiadomość o no- 
„wern w ydaw nictw ie w K rakow ie P  przęĄśięwziętem 
„w chwalebnym celu rozkrzew iania pism w duchu szcze­
r z e  katolickim , a  opartych na zdrowych zasadach po­
lity czn y ch , spolg&znych i narodowych. Przedsięw zięcie 
„to zasługuje na ja k  najgorętsze poparcie każdego pra- 
„wego O byw atela kraju , D uchow ieństw a i Przew odni­
k ó w  jego.

„Bogu n a le ż ą \s ię  dz ięk i, że ta k  p iękną m yślą 
„natchnął Szanownych in ieyatorów ; w Bogu też ufność, 
„że dziełu tak  pożytecznemu udzieli Swego ułogosla- 
„w ieństw a.

„Życzę najlepszego pow odzenia1' itd.

N ajprzew . ks. A rcybiskup  Issakowicż' ze Lu-otea 
pisśfsM „Z najw iększą przyjem nością polecę Duchowień­
s tw u  mojemu pismo tygodniowe przez Szanownych Panów  
„w ydaw ane i zarazem  serdecznie błogosław ię zacnym 
„zam iarom  Panów  utrzym ania i podniesienia ducha 
„katolickiego między n asz jm  ludem polskim.

„Z prawdziwem  pow ażaniem 11 itd.

A ajprz. ks. B isku p  Łobos z  Tarnow a  p isz e : „Po­
d z ie la ją c  zapatryw ania  i szlachetne zam iary, którym i

„ożywione W ydawnictwo, chętnie ję  popierać będziem y i 
„wezwiemy Duchowieństwo dyecezyalne do gorliwego 
„w spółdziałania w kw estyi tak  doniosłej i żywotnej'.-’ 
„U fając z ą |, | że dobrej? spraw ie l&jBóg dopomoże, jako 
„rękojm ię naszej życzliwości i pasterskiej opieki udzi$$  
„lamy z całego serca błogosław ieństw a dla rozpoczną 
„tego dzieła11.

TeŁjjslowa źńchęty i błogosław ieństw a A reypaste- 
rzy naszych dy^oęzyj dodają nam otuchy, że broniąc 
p ra w d y  k tó ra ®  żyje, trw a i zwycięża na Wjeki§5 i my 
także powoli zw yciężać będziem y wszehd&uipiTiedzema, 
i żp. nasza p raca i zabiegi w yjdą na rzeczyw isty pożj 
tek dla dobra ogółu.

inSSpółka wydancmeźei polska K rakacie.

O R adzie  P a ń s tw a .

(D okończenie.)

K ropla wody nic nie znaczy : dziecko 'j ą  palcem  
zmażę i śladu nie zostanie, albo uschnie za chwilę. 
Ale krople wody, razem  złączone, obracają m łyński®  
koła. T a k  i człowiek jeden.-^am  nic n ijs zrobjgj ch o ćb y ' 
k rzyczał i w rzeszczał i pięście zaciskał, gniew  jegiff 
będzie bezsilny, a z pogróżek ludzie s j ^  śmieją. Aie 
ruskie przysłowie dobrze móv.i, że grom ada — r> ielki 
człowiek, i dla tego Polany, gdy widzą wielu ludzi 
razem zebranych, mówią ż.grjć^t ludzi, bo liczbą^
stanowi moc i silę.

T ak  też i w Radzie państw a: jeden, sam otny po­
seł nic nie znaczy i nic nie zrobi, jeśli go nie popSfS 
drudzy,, bo i tam liczba stanowi silę, a  po któfej s t r o j ­
nie w iększa liczba, tam  i w iększa siła, w ieę też i w y­
grana. Zaczem aby mięę tę w ygraną i zyskać to czego 
potrzebują, łączą się posłowie najpierw  w K luby, o 
który.ch Dyla, mowa w przeszłym  Krakusie., a potem 
k luby iądzą się ze sobą i razem glosują, żeby drugich 
tj. przeciwników swoich przegłosować i na swojem po­
stawić.

To w łaśnie znaczy owa większość  w Radzie pkńj



stw a, o której marny dzisiaj mówić. Bez tej Większości 
żaden rząd państw a .obyć się nie moż'#, bo jeśli m ini­
strowie czego żądają, a w iększość* posłów w Radzie 
państw a tego nie żąda, w tedyij.be  mogą na swojem 
p o s ta w ia n ie  mogą rządzić^; tak  ja k b y  chcieli i muszą 
albo podziękować N ajjaśniejszem u Panu rĘ$ urząd, albo 
rozw iązać R adę państw a i próbować, ;ćzy z nowymi 
p a la m i nie będą mięli łatw iejszej spraw y.

W  tej Radzie państw a, k tó ra  obecnie została roz 
w iązana, było jedenaście .gromad, czyli klubów, a po­
słowie każdej grom ady siedzieli razem. Ponieważ zaś 
siedzenia są ustaw ione w półkole, naprzeciw ko prezy­
denta, czyli m arszałka, k tóry  siedzi tw arzą do posłów 
obrócony, więcJto skrzydło, które siedzi po praw ej stronie 
prezydenta, zowie się aj przeciwne zowie [*się
lejmćą'. T e za& kluby które siedzą prpsto w tw arz pre­
zydenta, zowią sięjtśrodkiem, albo po ląćinie centriwn.

Polacy  Siedzieli pierwsi na prawdejr i zajmowali 
m i e j s c D w ó c h  bowiem posjów siedziało po lewicy, 
i do koła polskiego nie należało; jeden  byl ministrem 
skarbu  tj. Dr. Ju lian  D unajew ski, a jeden prezydentem  
tj. Dr. F ranciszek  Sm olka, k tóry  nigdy mę-'- glosuje. 
M inister głosował zawsze z P o lakam i®  bo jako  poseł 
m a też praw o do glo7śowania. Razem też, z Polakam i 
siedzieli i głodowali czterej posłowie ruscy ; jeden^K o- 
w alski) przeszedł na lewicę, m iędzy^Iffemców i z nimi 
głosował.

Obok Polaków siedzieli Cięsi i mieli głosów 57, 
dowodzd nimi Dr. W ładysław  R ygieL  Za ninnfsiedzieli 
pbsłow ieppod dowództwem ln. Hobenwarta  i nazywali 
się p ra w ym  środMąm, a było ich ild, potem siedział

klub pod dowództwem lir. Coronini (Koronini) a było 
ich  12 , wreszcie siedział klub pod dowództwem księcia 
Liecht&isteinci, k tóry  się1? zwal katolickim  środkiem  
i liczył posłów 19. Było jeszcze m ałe kółko posłów 
włoskich, zwane Klub Trentius  i tych było 7. Te koła 
czyli kluby tworzyły większość, bo m iały posłów 188,1 
więc przy głosow aniu m iały głosów 1 1 w ięcej, niż 
lewica. T a  większość! była niew ielka i ja k  się tamci 
pilnowali, a z praw icy nie w szyscy ąię stawili, to mogli 
na swojem postawie. ^Skoro więc teraz Czesi m iędzy 
sobą p ić  pokłócili, to już  praw ica wcaleby większości 
nie m iała i dlatego prezydent m inistrów  lir. Taaffe 
rozw iązał izbę poselską, a nowe w ybory nakazał.

Ministrów je s t w W iedniu 9 ideale m inisterstwo 
zowidgsię gabinetem. Przewodniczący, czyli prezes m i­
nistrów ma najw iększą wdadzę, bo on cesarzowi przed­
staw ia, kogoby sobie życzył mieć ministrem. Jeśli więc 
k tóry  m inister z tym prezesem jes t innego zdania, t. j. 
chce uiacźej niżli on, w tedy prosi cesarza o dymisym, 
czyli zwolnienie z urzędu. T ak  się teraz stało z naszym  
rodakiem  dr. Julianem  Dunajewskim .

Ten m inister byl nad skarbem  państw a przez lat 
11 i pokazał św iatu , że Polacy nie gęsi i też rozum 
m ają. Okrzyczeli nas po świecie, że my się rządzić nie 
umiemy i do gospodarstw a nie mam y głowy, aż tu P o ­
lak dokazał tej sztuki, której Niemcy przez pól wieku 
nie umieli, i w yratow ał m onarchią z długów, w które 
byłii zagrzezla tak , że 'p o ży czać 'm u sia ła  za drogie p ro ­
centa T e prócl®ta- od długów oczywiście musieli płacić 
poddani. W ięc .jak  D unajew ski w ybrnął z długów, to 
w ielką ulgę zrobił.

HISTOKYA
0  KŁÓTNIACH S Z E L I G Ó W  I B E R D Y S Z Ó W ,

dwóch km iecych rodzin w  Gajowie,
G i jak  się  pogodzili ze sobą.

(Ciąg dalszyp

Zaczęli sobie roió, jak b y  to dobrze by ło, 'żeby7 sic 
pobrali, bo i w karczm ie ni|lbj(ł!bby już bitek, i w |b m u  
swarów, i obrazy Boskiej by już nie było. Ale wnet 
przypom niała sobie B aśka o W ałku, o nieprzyjążni Ber- 
dyszów i Szeligów, i r z e k ła :

—  Mój BózpJ| co m y też tu bajdurzym y. Bieda 
za pasem : czekać .jeno, ja k  W ałek da na zapowiedzi, 
bo i tak  jeno nąłm eH tr^i^ .zek la .r.B Spiej by7 było pond," 
mój Janku , żebyśmy się byli nie poznali, albo swarżyli 
do końca.

— Ej, moja Baśko, ja  przecie mam w Bogu na- 
*- łTcŃyc. M edytował ja długo, co robić, ażem wymedy*

i f g p j w a ł .
S g P y  — No i cóż tak iego?

— Oto pójdę do dworu, do pani i pana, skłonię się, 
powiem wszystko. Powiem jak i ten W ałek huncwot, ja k  
go ty nąSchćęsz, ja k  plączesz i frasujesz się, ja k  on 
już w szystkim i pom iata, ja k  my się mamy!; ku  sobie.

— Cóż z tego, mój Jaśku , kiedy tatuś pogniew ali 
się z dworem, procesują się i już naw et na robotę nie 
posyłają.

— 'Tło, to znowu W alka huncw ota spraw ka. P o­
wiem i to.

— Albo to pan co na to poradzi?
— E t dyć mnie sam a pani nieraz ciebie raiła  

i gadała  święte słow a: ożeń się z B aśką. Ja  głup* na 
to : wolę g arba tą  D fabczankę. Otóż mnie P an  Bóg u k a­
rał tą  nieemotą W ałkiem . Notj ja k  przecie pan konceptem 
ruszy ,fto  może go i w ykurzym y.

— Mój Boże! pan nic nie poradzi, choćby chciał. 
Teraz innjl[czasy. P ierw szy lepszy7 d rągal buntuje łudzi, 
aby  nie szli do roboty7, choćby panu wszystko na g a r­
ściach zrosło, a pan musi patrzeć na to.

— Praw dać, że inne czasy. No! i cóż m y zrobimy, 
moja B asiu? Chyba tę besty ją zabiję?
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T eraz k iedy się te Czechy między sobą pow aśniły— 
Panie, daj im lepszy rozum! —  radził m inister Duna­
jew ski w gabinety | ,  żeby praw icy dotychczasowej nie 
rozbijać, tylko w miejsce Czechów, co chc.ą iść na lewo, 
przybraóśjdo praw icy posłów katolickich, którzy w róż­
nych krajach Austryi o m andat poselski się s tara ją , a 
tak  będzie w ię k sz o śc i bez tych posłów, którzy siedzieli 
na lewicy.

Ci posłowie z lewicy byli przez całe te la t 11 
bardzo m arkotni;, boć oni dawniej sami rządzili i w ię­
kszość mieli, i |ś s a rz  też m inistrów z pomiędzy nich 
wybierał. Ale źe sobie za wiele dokazyw ali i na prze­
kór robili cesarzowi, więc się ław a przechyliła i spadli 
z lawy m inisterskiej. Zawsze kota bierze oskom a na 
sadło, którego spróbował, więc nie dziw, że im żal było 
utraconej w ładzy. Jed n ak  najw iększy żal mieli do D u­
najew skiego o to, żeśj pokazał, jako  i bez nieb obyć się 
rząd może.

Teraz oni m ają być przybrani do większości, bo 
tak  chce prezydent m inistrów tir. Taaffe, w itS  m inister 
D unajew ski podziękow ał za swój nrząd, a choć N ajja ­
śniejszy Pan bardzo tegdjgjżałował, bo już od dawnybh 
la t takiego m inistra nie m iał, to jed n ak  zgodzić się 
m usiał, bo tak  ko n sty tu c ją  w państw ie B S m % ip E

D latego też to teraz wybory sąjniezm iernie ważne, 
i dlatego Biskupi katoliccy monarchii austryackiej do nas 
się odezwali z upomnieniem, żebyśm y dobrze w ybierali.

Ten glos jBiskupów naszych będzie-iw  niedziele 
przeczytany z;am bony po w szystkich kościołach i księża 
ludziom zapewnęt>„objaśnią, czegoby dokładnie nie pojęli 
i nie zrozumieli.

— Rety M ary a! co też ty  g a d a sz ! Żebyś ty  miał 
duszę tracić dla takiego ła jd ak a . To ja  już wolę iść 
za niego.

—  Ale ja  nie pozwolę. Pójdę do mego tatusia, 
plackiem  mu do nóg upadnę, potem do twego. Przeciem 
km iecy synfjjto tego g algana  w yżeną.

—  Gadaj sobie! T atuś cię zw alą kijem, że za mną 
latasz, a mój za drzwi w yrzucą . . .

—  To chyba w św iat pójdziem y oboje, lkekł Ja- 
^ e k ,  załam ując ręce i płacząc, w świat, gdzie nas oczy 
pon iosą!

—  Żebyśm y razem  siedzieli na wialęi, na obrazę 
^oską? O JaśkotK co też ty  gadasz!

—  W ięc cóż robić, cóż robić, m oja Basiu kocha­
n a! — zaw ołał Jasiek , p rzyciskając  dziewczynę do sie- 
ńe. — J a  bez ciebie nie wyżyję, ja  się utopię!

K iedy tak  desperują oboje, sadem  od chałupy W ał­
owej przesunął się ja k iś  człowiek ku Szeligowej cha­

cie. R ozgarnął gałęzie, słuchał chwilę i znikł. Ani p a ­
cierza nie zmówił, a jużci hałas się robi, i od Szeligo- 
wej chałupy leci stary, m atka i k ilku z Szeligowskiego

K rakus  też w przyszłym  num erze napisze o tym 
liście pągterskim  obszernipę żeby czytelnicy dobrze sobie 
wzięli do serca rady  i przestrogi naszych A rcypasterzy 
duchownych. Bo K rakusa  może każdy słuchać lub nie 
słuchać, ja k  mu s?|! podoba, ale skoro Biskupi mówią, 
to każdy katolik  musi słuchaćy bo kto Kościoła nie słu­
cha, tell niech ci będzie, jak o  pogdfiijn i celnik.

O Rusi i Rusinach.

i i i .
R u sin i pod  p a n o w a n ie m  ro sy jsk iem , 

W spomnieliśmy już, źe wielcy’; książęta  m oskiew ­
s c y  ja k  tylko wyswobodzili się z tatarskiej niewoli, za ­
częli pożądać zdobyczy, a pr|& dewszystkiem  ziem ru­
skich należących dg' Polski i Litwy. W krótce potem 
dali oni sobie!nazw ę „chi r ó w  w s z e c h  R u s P  dając' 
tein niby do poznania, jakoby wśzystkie5j$zieinie zam ie­
szkałe przeżj lud m ówiący ruskim  językiem  były .ch : 
jakoby  lud ruski był tym samym co rosyjski, a język  
ruski m ałą tylko odm ianą ro sy jsk iego : $ p i k  niby ja k  
u nas, gdzie g|)ral z K arpat mówi trochę inaczej ja k  
Mazur z pod W arszaw y, a przecie oba mówią po pol­
sku): Nie je s t to praw da, bo i lud i języ k  ruski jest 
osobny^ Ale zuchwale oszukaństwo często udaje  się 
mocnemu, bo ludzie jedui boją się zaprzeczać i ze^ trąg 1 
chu udają, że w ierzą; a drudzy obojętni nie troszczą 
stę; bo ich to nic nie obchodzi. I  ta k  to m oskiewskie 
kłam stw o utarło się w święcie; a dziś w szystkie narody 
obce, Niemcy, Francuzi,rA nglicy, Włosi, m yślą i wierzą,

końca, a W ałek za nimi kuśtyka. B aśka k rzyknęła  i chciała 
uciekać. Jasiek  w idząc co się dzieje, przeskoczył plot 
i wyrwawszy' kół, stanął przed Baśką, aby  ją  obronić.

—  P atrzc ieS jen o , panie wójcie — mówił K uter­
noga — jak  tam  gołębie u plota gruchają.

Szeliga pienił się od złości i rzucił się ja k  p ies 
w ściekły na J a n k a :

—  Zabity zabić! — wołał — zabić besty ją ! —  
i klął, co mu ślina do ust naniosła. Podniósł też lagę 
ogrom ną na Jan k a .

Jan ek  zastaw ił się kołem od płotu.
— Ani kroku, bo ja  wam łeb rozwalę, a nie chciał­

bym, boście ojciec Baśki. B aśki bić-nie dam, bo i ta k  
się z n ią  obchodzicie, ja k  nie z córką. Kocham B aśkę 
i kw ita!

W  tej chwili nad latu je  Berdysz z chłopami z Ber- 
dyszow skiego końca.

—  Co ty  tu g ad asz , tak i ow aki! —- zawołał. — 
T y  z tak ą  paskudą, Szeliżanką się włóczysz. Puszczaj 
to ścierwo, bo ja  ci łeb rozwalę.

I  b itka się w szczęła na dobre,
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że to p raw da: że w szyscy Rusini są (z m ałą różnicą 
w mowie) czystym i Rossyanam i.

P ierw sza zm iana, ja k a  spadla na Rusinów kiedy 
przeszli pod panow anie rosyjskie by ła  ta> że poddam 
sj^li się w łasnością swoich panów. W Polsce było pod­
daństwo, (jak  wówczas na całym  świec-ie), była pań 
szczyznay i była tak  zw ana a d |a k r y p c y a  d o  g l e b y ,  
ogyli że poddany nie mógł ze swojej wsi się wynjeśę^i 
a gdzieindziej zam ieszkać, jeżeli mu pan na to nie po­
zwolił. Ale teraz Rossya zaprow adziła w tych ziemiach 
swoje praw o o poddaństw ie, jak iego  w żadnj nt kato li­
ckim k ra ju  (i w żadnym  innym  w Europie prócz R$fb| 
syi) nie by ło , to je s t:  |e  poddany był niewolnikiem  
pana ,- sprzedaw any był ja k  b y d lę , tak  ja k  niegdyś 
sprzedaw ali niewolników poganie, jak  dotąd robią Turcy 
i inni M uzułmanie, ja k  do n iedaw na robili A m erykanie 
z m urzynam i. U nas k iedy s |ę  sp rz e d a ją  lub nabyw a 
m ajątek, liozy |się  morgi ziemi,--i podług tego stanow i 
się cenę kupna. W  Rossyi liczyło się dusżc (podda­
nych) i sprzedaw ało sićfctysiąc,' dw a tysiące, trzy ty ­
siące dusz, w ie lk ic h  w tym m ajątku  było. To Rusini 
zyskali na zm ianie panow an ia-).

J a k  tylko zaś R ossya Rusinów zabrała, zaraz za­
częła nad  tern pfąijowaćj żeby icłi na praw dziw ych Ros- 

ijsyan przerobić. Języ k a  im nie odbierała, bo sądziła  że 
nie .w a r te j  spodziew ała;.się, że ten język  do rosyjskiego 
podobny z czasem coraz bardziej do tam tego się  nagnie, 
ja k  w śzystkie książk i i pism a będą rosyjskie, a  tylko

*) Cesarz A leksander Drugi zniósł ten obyczaj lat 
tomu około trzydziestu.

ludzie na  w s: będą mówili po rusku. Ale była inna 
rzeąz, k tó ra  R usina od M oskala odróżniała, to w iara. 
Ja k  się na Rusi zmieni w iara  i będzie tak a  ja k  w Ros­
syi, to za nią pomału zmieni się dusza i sumienie 
ludzi, a  w tedy napraw dę nie będzie różnicy między R u­
sinem a  Rossyaninem.

W zięto się też zaraz do zniesienia Unii kościelnej.
W umowie, k tó rą  przy rozbiorze Polski zaw ierały 

m iędzy sobą trzy P ań s tw a : Rossya, A ustrya i Prusy, był 
w arunek przez Rossyę przyjęty, przez cesarzow e K a ta ­
rzynę podpisany, k tóry  brzim ał, ja k  n astępu je :

„Jej C esarska Mość przyrzeka nieodw ołalnie za 
ej,siebie i swoich następców, że nigdy w ładzy swej nie 
„użyje na szkodę religii katolickiej obu obrządków ".

Ledwo to podpisała, zw ołała K atarzyna radę ze 
swoich wielkich urzędników  i ze swoich schyzm atyckich 
biskupów, i kazała  im myśleć nad sposobem, którym by 
„prowineye polskie najłatw iej można nawrócić na p ra ­
wosławia" (tak  w Rossyi nazyw ają schyzm ę). JSposób 
się znalazł. Na U krain ie ;-ńa  Podolu i W ołyniu, na Bia­
łorusi (czyli wschodniej LitwieV: zam knięto klasztory 
bazy liańsk ie , proboszczów, którzy na schyzmę przejść 
nie chcieli, w ypędzano z parafij i zam ykano do w iezie­
nia, biskupów wypędzono także : na m iejsce jednych i 
drugich przysłano schyzm atyków : założono cztery e p a r- 
ch  i e ((dyecezye). schyzm atyck ie: a tak  raźnie wzięto 
się do dzieła, że- w przeciągu trzech lat zniesiono dzie­
więć tysięcy unickich parafij i sto pięćdziesiąt k lasz to ­
rów, a zapiśąno na praw osław ie ośrn milionów ludzi.

Po K atarzynie zasiadł na tronie rosyjskim  jej syn 
Paw eł. Ten był dziw ak wielki, zm ienny w swoich my-

Jan ek  trzym ał Baśkę i zasłaniał pomimo razów 
ojćą; które, jak o  od rodzica, cierpliwie znosił.

— O jcze,'o jcze k o ch an y ! (ęo ja  w inien, że ja  k o ­
cham B aśkę i nie chcę. aby ją  wydali za tego łotra 
K uternogę.

—  Co ci do tego ! —  wołał Berdy.sz. — Pow inieneś , 
się cieszyćjP żj?j P an  Bóg Szeligę (ejśjepił. Niech sobie 
w y d »  jedynaczkę za tego  szubienicznika

—  W yśęie szubieniczniki! — huczał Szeliga, bo- i 
ryw ając B aśkę za w arkocz.

— Zm iłujcie się nad B aśką, zmiłujcie! — wołał 
Jasiek  sk ładając  ręce.

—  Stul pysk, w-yrodna duszo;» —  krzyczał Ber- 
dysz, w yciągając Ja śk a  z za plota.

Ale Jaśkow-i przybyło zkądś siły. Rzucił się na 
Szeligę, porwał B aśkę skrw aw ioną i zbitą, trzasnął 
w łeb zachodzącego mu drogęf W alka, że aż się p rze­
wrócił — i prosto w sień chałupy Szeligi. pjChłopi za 
nim, choaeli zam knąć drzwi drugie, 011 je  w yw alił pchnię­
ciem kolana, i ja k  koń czw ałujący, leci wprost ku dw o­
rowi, a Baśkę(joiąg'le trzym a na rękach. . Chłopi zostali

za nim daleko, aż ci s ta n ą ł, przed gankiem  dworskim , 
gdzie pan, pani i jak iś  urzędnik powiatoww pili her­
batę. W szyscy) aż skoczyli z podziwienia, kiedy Ja śk a  
ujrzeli. B aśka ledwie dycha ła , złożył ją  więc na zie­
mi, a uk ląk łszy  przed państwem , ją ł  m ówić:

—  W ielmożni państw o! ratujcie mnie i Baśkę.
Pierw-szy odezwał się sam  dziedzic:
—  Cóż ty  masz do Baśki ? —  zapytał wszakże 

ona Szeliżanka, a  ty  Berdysz?
W tedy Jasiek  w krótkości wszystko opowiedział. 

P an  i pani dziwili s i$  zrządzeniu Boskiemu.
— A pam iętasz ty  Jaśk u  — mówiła pani -  jak eś  

wolał U rabczankę albo Piotrow ę z pod kościoła?
— To mnie też P an  Bóg ukarał — mówił Jasiek .
B aśką- tymczasem za staraniem  pani przyszła d<y

siebie, i zaczęła państw a całować i prosić.
U rzędnik powiatowy odezwał się :
— W ięc to o W ałku Bizunie mowa, co się m a 

z tą  dziewuchą ożenić? No! on się pierwej z k rym ina­
łem pozna. Przyjechałem  tu taj, a-by-go aresztow ać jak o  
złodzieja i dezertera.



ślach i chęciach, ale ze w szystkich cesarzy rossyjskich 
sum ienia miai najw ięcej. T ak  ja k  uwolnił tych Pola­
ków, których K atarzyna  trzym ała  w więzieniu (Kościu­
szkę, Niemcewicza, Ignacego Potockiego, K ilińskiego i 
innych), ta k  i Unitów nietylko gw ałtem  na schyzmę 
naw racać nie chciał, ale  owszem przyw rócił niektóre 
przez m atkę zniesione unickie dyeęezye i hazyliańskie 
k lasztory. Nie (Hugo też żył. W ielcy urzędnicy dworscy 
i wojskowi zrobili prs^eiw  niemu spisek, żeby go zło­
żyć z tronu i zam knąć w klasztorze, na co się i syno­
wie jego  zgodzili. Ale zam iast ta k  zrobić, woleli skoń­
czyć z nim odrazu , i udusili go : to już podobno bez 
w iedzy i pozwolenia synów.

N astąpił po nim jego syn A leksander P ie rw sz^ : 
Nie był on bez dobrych uczuć, a zwłaszcza lubił i um iał 
udaw ać jeszcze lepszego niż byl. Unitów, jacy  jeszcze 
w jego  państw ie zostali, nie prześladow ał i gw ałtem  
do swojej w iary  nićwzmuszał. Przez całe ży,ęie trapiony 

sumieniu wspom nieniem  śmierci ojcowskiej, pod ko­
niec życia chciał podobno tajem nie przejść' na w iarę 
katolicką. śjfjJmarł nagle, otruty, w roku 1825.

Jego  b ra t i następca, cesarz M ikołaj, w ziął (śię 
znowu do Unii za przykładem  babki, K atarzyny. Zaczął 
od tego, że w szystkich daw nych Snitów , którzy za K a ­
tarzyny  przeszli na obrządek łaciński (bojąc się, żeby 
ich na schyzm atyków  nie o b ró co n e j kazał nawracać: i 
zapisyw ać na schyzm ę: dla kleryków  unickich kazał 
zakładać szkoły; pod dozorem (śęchyzmatyckich popów 
i z ich n au k ą : klasztory  Bazylianów  kazał zam ykać, 
zakonników  rozpędzać. T ak i byl p o czą tek : a potem n a ­
stąpiło  prześladow anie straszne i krw aw e, w ołaiące

Zaledw ie to powiedział, juźci Szcligajfstan w pada 
ze swoimi na dziedziniec. Pierwej i on znal usza­
nowanie dla państw a, ale zbuntowany, wTpadł teraz 
w czapce i z kijem, w iodąc W alka i parobków . Berdysz 
w padł za nim, ale przecie zdjął czapkę z głowy.

—  Proszę wielmożnego pana! — rzeknie Szeliga — 
żebj mi oddał moją Baśkęc T a  psiaw iara Jasiek  uciekł 

ćć nią do dworu.
A stary  B erdysz: —  Niech W ielmożny; pan odda, 

bo ja  nie chcę, aby sobie ńfoj syn tą  besty ją  głowę 
zaw racał.

— B aśka  mnie zrękow ana! — wołał zuchw ały 
W ałek trzym ając& zapkę na łbie — n ik t jej zatrzym ać 
nie może.

— To t \  b ra tk u ! — odezwał się urzędnik pow ia­
tow y oburzonj całą tą  historyą. Pó.oiebifyprzyjechałem . 
Pójdźno tu do mnie.' I

AYalek chciał dać d rap ak a  i zbladł ja k  ściana. 
Berdysz zatrzym ał go’gza kołnierz.

— Idż łotrze, k iedy cię wielm ożny ad junk t woła.
AYalek stanął przed ad junktem , drżący ja k  osika.
„Krakus“ Nr. 7.

o pom stę do Boga. Był ksiądz pew ien miody, unicki, 
nazyw ał się Józef Siemaszko. Ten od dzieciństwa ja k ­
żeby? opętany nienaw iścią swojej w iary, o tern tylko 
myślał, jak b y  ją jlzd rad z ił, Unię do szczętu zniszczył, 
a /'ścliyzmę na  jej miejsce w prowadził. Podaw ał w tym 
celu wiele pism do rządu i cesarza z radam i, ja k b y  to 

'(zrob ić  najłatw iej, a gdy  im się dobrze dał poznać jako  
w róg i odstępca katolickiej w iary, cesarz przedstaw ił 
go Papieżowi na biskupa! (unickiego je szcze ): Papież 
nie mógł wiedzieć, co ten człowiek w skrytości serca 
m yślał i zamijerzał,fói Sięjnaszko biskupem  też został, 
mścisławskim  naprzód, a później wileńskim.

Zam ierzył on księży unickich do schyzm y skło- 
nic | albo do nić? gw ałtem  zm usić: a ■ skoroby księża na 
rośsy jską  wiarę', „przeszli, to lud bez swojej w iedzy i bez 
py tan ia  byłby zapisany na p r a w o s ł a w n y .  Przez k il­
ka lat pracow ał nad  księżm i. Gorszych pieniądzm i, 
słabych sfjrachem na swoją stronę przeciągał: wiernych 
tych, co swojego kościoła z d r a d z a n ie  chcieli, w ypę­
dzał z p a ra fij, w ięził, w głąb Rosyi kazał wywozić, 
klasztory  bazyliańskie zam ykał i sckyzmatyckiiri czerni­
com oddaw ał: w tedy i sław ny w ołyński Poczajów (b li­
sko galicyjskiej granicy) na schyzmę był zabrany. Po 
k ilku  latach tyle dokazal, źe kilkuset księży albo złych 
albo wylękły cli o lcjjś: w łasny i rodzinę, dało podpisy, 
że na schyzm ę przejdą. Te podpisy posiał Siemaszko 
do cesarza: cesarz odpowiedział, że Bogu dziękuje za 
naw rócenie Rusi do p r a w d z i w e j  w i a r y ,  i na p a ­
m iątkę kazał bić m edal z napisem , że „Ruś g w a ł t e m  
oderw ana była od iperkwi rossyjskiej,' :aż m ' ł o ś c i ą do 
niej była przyw róconą1' i?(;w roku 1839).

—  N azyw asz się Maciej N iezdara? — mówił 
urzędnik.

AYalek k lapnął zębam i strachu. Szeliga odpo­
w iedział za niego:

— AVielmożny adjunkcie, to AYalenty Bizun, przy- 
siężny, a nie żaden Niezdara.

—  Nie ciebie się pytam  — rzekł groźno a d ju n k t.— 
N azyw asz się N iezdara i byleśybryszycem  u porucznika 
Schw ertstreich, w 40-tym pułku. O kradłeś go i uciekłeś. 
Kto ci tę nogę przetrącił, tego nie wiem, dość, że przy­
szedłszy tutaj podrobiłeś fałszyw y paszport i przezw a­
łeś się AAralkiem  Bizuniem. Hej! zakuć go w dyby i 
podwmdę dostawać do dworu, pojedziem y tam, gdzie go 
nauczą kraść i podrabiać paszporta.

Szeliga olworzył gębę ja k  w rota. AYalek buchnął 
na ziemię ja k  długi i ją ł lamentowmć i rw ać rude włosy 
z igłowy. N ikt go nie Jzałował, bo każdy  wiedział, że 
nicpoń. N ajbardziej się jeno w stydził stary  Szeliga, k tó ­
ry  go aż do córki wysforowmł. (D ok. n.)
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Co to była za miłość? W szystkich gw ałtów  i okru­
cieństw wyliczać tu nie możemy, bo byłoby za długo': 
W spom inam y tylko ogólnie, że księża, którzy sehyzrny 
p rzy jąć 'n ie ' chcieli, byw ali wszyscy odzierani z szat 
kapłańskich, trzym ani po schyzm atyćkich klasztorach 
w więzieniu, obraeftni na dyaków  przy: sidiyzirfątyckich 
cerkwiach. Ci, Ę  których m yślano^że  drugicli zachęcają 
do wierności, prześladow ani byli okrutniej. T ak  naprzy- 
k ład  ksiądz Micewicz, trzym any był przez sześć mie­
sięcy w loohach pod kościołem w Zyrowioach, o chle- 
bie i wódzię?-: a gdy i to nie pomogło,Poddany był m ni­
chom sóhyzm atyckim , którz^&pię.-nad nim i innym i okru 
tni® pastw il'g  bili i katow ali.

Gorzej jeszóze było z zakonnicam i, Bazyliankam i. 
Te, gdy  rozkazu ' Siem aszki niefprzyjęły, . oświadczyły 
odważnie, że w ia ry 'sw o je  nie odstąpią, z klasztorów 
swoich w ygnane, pędzope były  pi'eszo, w jp ż k ą  z im ę | 
do różnych klasztorów  rossyjskicli mniszek;- (czern ic); 
tam  do ostatnich posług używ ane, bite, nogami kopand: 
w iele z nich umttfło z tej m ę k i: al'e ogółem fęższp były 
i w ytrw alsze od mężczyzn. P arę  z nieb zdołało um knąć, 
i po niezliczonych trudach dostały  się do Rzymu.; miły 
dzy niemi przełożona, M atka M akrynąpM iecżysław ślia, 
której prześladow anie opisane w obcych językach  stało 
sim głośnem nagpwiecie. Sam a dożyła w Rzymie, późnej' 
starości, i tam w klasztorze B azylianek um arła.

A jak że  lud unicki przyjął te zm ianę? AV wielu 
m iejscach widząc, ^en sam zew nętrzny ksz ta łt nabożeń­
stw a, ja k i był daw niej za Unii, nie spostrzegł się zrńJ- 
zu: nie wiedział, co z nim zrobiono. A lefopatrzy ł się 
z czasem, i próbował- się% opierać'...; Sakram entów  od 
schyzm atyckicli księży przyjm ow ać' nie chciał; do c^ j 
sarza podaw ał prośby;:? żeby mu wolno było w dawniej 
wierze pozostać. Al (Sn a to rad a  była łatw a. UfechMcc) 
prośby pisali i podpisyw ali, wywożono w głąb  Rossyi 
albo więziono. Popi chodzili po wsiach z kozakam i i 
żandarm am i, .gw ałtem  otw ierali ludziom usta i wpychali 
konununię, a potem zapisyw ali na praw osław ie. Czasem 
opierających się spędzano na  jedno miejsce, otaczano* 
ich słomą, słomę podpalano, a kto chciał żyw y wyjść', 
m usiał w iary  odstąpić. A uinych zapędzano na  staw y 
zam arzłe, a k iedy  opierali się jeszc^Słglamano lód, żeby 
ich po.topi.cJ T ak  Rossya naw racała unitów na schyzmę, 
ta k a  to m i ł o ś ć  połączę la  z rossy jską cerkw ią trzysta  
parafij, dw a tysiące księży, i półtora mdioiją luduh|glów- 
nie na  L itw ie )!

Po śmierci srogjegp.wesarza M ikołaja (1<|&Ż>1) w stą­
pił na tron jego syn A leksander Drugi. Uchodził on za 
łagodnego i dobrego: is to tn ie ' zniósł poddaństw o ludu 
w swojem państw ie, tej zasługi odmówić mu n iem o żn a— 
(choć gdyby był chciał wysłuchać pr^śb szlachty pol­
skiej z L itw y, W ołynia, i K rólestw a Polskiego, to by ł­
by zniósł poddaństw o w cześniej). D la Falski w szakże,

dla Kościoła katolickiego, a wi-szezególnośei dla U ni­
tów nie był on lepszy- tylko, owszem gorszy od ojca.

Pokazało się to rychło po :yego w stąpieniu na 
tron, w jednym  w ypadku, k tóry  zapow iadał wiele póź­
niejszych.

Jest na Białorusi, niedaleko W itebska, wi-eśęjedna 
duża, licząca przeszło tysiąc ludnbśei, nazyw a się Dzier- 
nowicze. AVieś ta  za '.Katarzyny jeszcze bojąc-się, żeby 
jej nie zapisano na praw osław ną, przeS-złali. z unickieg© 
obrządku na łaciński Ale że k iedyś ich dziadowie byli 
p n ita m i, więc za M ikołaja, za Siem aszki, zapisano ich 
na schyzm atyków . Ałę w skrytości serca byli zawsze 
k a to lik am i; a słysząc o nowym cesarzu a dobrym, po­
dali p ro śb ę ,J żeby im pozwolił do dawnej, w iary powró­
cić. N atychm iast zjeżdża śledztwo, urzędnicy, popi, żan­
darm i, żołnierze, i p y ta ją  grom ady, jak  śm iała myśleć 
o tern, żeby się cesarzowi i Bogu sprzeciw iać? G rom ada 
odpowiada, że cesarzowi jes.t posłuszna, tylko swoją 
daw ną w iarę chce zachować. W tedy tych, których mieli 
za najpow ażniejszych i najśm ielszych zbili żandarm i 
okrutnie do krwi, pow ybijali im zębyr": i odstaw ili do 
więzienia do W itebska. Jeden  z nich , felczer w iejski 
W in cen ty ,||ak  był zbity; że aż dostał pom ieszania zm y­
słów. Po ich w ywiezieniu cała kom issya została w Dzier- 
now ić|ą '0b, i siedziała--.tam g^eśjH tygodni, w zyw ając do 
śledztw a po kolei m ężczyzn i kobiety. Przy tem śledztwie 
mało kto nie był bity do krw i. Nagle kom issya odjjffc 
chała. Myślano w e wsi, i w całej okolicy, że* to cesarz 
kazał zaprzgątać okrucieństw ; cieszono się) że może w y­
słucha prośbyf i pozwoli grom adzie zostać kato licką. 
Ale niebaw em  zjeżdża kom issya druga, z jak im ś jeszcze 
wyższym urzędnikiem  na czele, i znowu w zyw a gro- 
madęydo śledztw a. Z aczyna nam o w a, Azrazu niby 
łagodna i słodka, żeby s.ię nie buntow ali i wyznaw ali 
tak ą  w iarę, ja k  lęe.^arz chce. Lud odpow iada, że „kiedy 
„żydom pozwalacie spokojnie sw oją w iarę wyznawać, 
„to pozwólcież1 i n a n r1. W tedy drugi urzędnik w oła : 
„a  cóż to w y łotry buntow niki, naw et się nie ukłonicie 
„panu senatorow i ?“ Lud :się k łania. —  „Nie ta k i  niżej, 
„do kolan. I  rękę pocałować?. Jeden  po drugim  schyla 
się do kolan i całuje, nie dom yślając się zdrady. A tym ­
czasem co k tóry  to zrobił, to go brali na bok, i zap i­
sywali, że się popraw ił i poddał, i że już  je s t praw o­
sławny... K azali im, żeby nazajutrz wszyscy byli w  cer­
kwi, przyjąć św. kommunię.

Aie póżnali zdradę, i niik. przeszedł do cerkwi 
żaden.

AATedy całą wieś otoozono wojskiem  tak , że żadną 
Ścieżką nik t stę^z niej w ym knąć nie,m ógł, ani dać znaij, 
co sę® tam dzieje, Grożono, że kto się opierać będzie, 
to dosta ire  pięćset kijów, a jak  te w ytrzym a to drugie 
pięćset, i jeszcye t r z e c im i  pojedzie na  S yb ir; a nad 
żonami i córkam i pastw ić się będą żołnierze. AA" końcu 
otoczono całą grom adę-w ojskiem , bagnetam i zapchano



do p |rk w i, tam  gw ałtem  otwierano usta tłukąc pod brodę 
pięścią albo koląc- bagnetem , i w usta w pychano schy- 
zm atycką kommunię. Potem zapisano, że w szyscy wło­
ścianie Dziernowiccy dobrowolnie wrócili na p raw o­
sław ie  !

T ak  się skończyła spraw a Dzicrnowicka. Później 
było gorzej. Tysiące podobnych, i okrutniejszych jeszcze 
działo się. na Podlasiu, i dzieje się dotąd.

(C. d. 7>.)

K orespondencja.

K  P i s k i e g o .
Byłem dziś u naszego nauczyciela, bo się jak o ś 

lubim y i książki mnie do n iegfj ciągną, ta k  pokazuje 
mi K rakusa. Bierzemy się zaraz do&ęgytaniagi ogromnie 
nam  się podoba. P im iadam  m u : „M u^ęato  pismo za­
prenum erow ać^ — i chcę dać pieniądze. Ale ou na to: 
„Po co -ja mam posyłać, poszlijcie sami, jeszcze co n a ­
piszcie, a  K rakus  bardzo się ucieązy^. K iedy tak , myślę 
sobie, t-o dobrze; idę do domu i cli&ę pisać: Ale bo to 
tak  łatw o chłopu siąść do pisania-^! Gdzie pióro? pytam  
się w szystkich. To widziało, tam to .nie w idziało — to 
miało, tam to nie miało, — no i znalazło się drew ienko, 
ale bez żelazka. Pół biedy, m yślę sobie, g ę s i przy g o ­
spodarstw ie /'Są i pióro będzię^j ale gdz:e pap ie r?  Wiem, 
żem m iał cały arkusz, szukam  i  ̂szukalii i znajduję 
w półskrzynku: dziew czyna sobie nim ow inęła korale. 
H ałasuję, pow iada, że to nic, w yprasuje go — bo teraz 
na wsiach już dziewczyny^ i żelazka do prasow ania 
m ają. Szukam  kałam arza. Idę prosto do komory, bom 
go tam  wyniósł'.-przed dziećmi, ale w komorze nie m a. 
Dopiero sobie przypom inam , żem w Igom pisał list 
K asp row ej, co jsyna ma przy wojsku. W racam  do 
izby, patrzę — stoi na oknie za lusterkiem . Cóż z tego, 
k iedy  w nim , ani kropli atram entu. J a k  przeklęte m u­
chy zaczęły w nim przez lato b ęb n ić , tak  wy bębniły 
w szystko. P atrzę na dziewczynę, a  ta  stoi, ja k  w ry ta  
i pap ier leży przed n ią  na  cjgsce żółty, ja k  cygan, 
A niechże cię!... wołam, po co było gorącem  żejazkiem  
prasow ać p ap ie r? ! Jużem  dale-j nic nie mówił, bo okro­
pnie się: dziewczysko zawstydziło, tak  pow iadam  w tym 
im pecie: biegnij do m iasta! Dobrze jeszcze, że dziew ­
czysko się pom iarkow ało i zam iast lecieć milę do m iasta, 
poszła do naszego nauczyciela i przyniosła mi wszystko.

T ak i to porządek u chłopa! I musi to człowieka 
gniew ać, bo mogłoby być inaczej, gdyby się o to dbało. 
Z ajrzy jm y* ty lko  do m iasta.,j choćby do tak ieg o , ja k  
nasz Dzików. Tam  w takiej chałupie, ja k  chłopska, 
najm niej dwie stancye, a czasem trzy  i cztery : m ają 
ludzie przez to w ygodę i porządek. A u nas co ? Staw ia 
się chąługęsfrlużą, ale podług naszego zwyczaju pogań­
skiego, bo on pewnie jeszcze z tych czasów pozostała

jakeśm y  jeszcze ja k ą ś  pogańską w iarę mieli, trzecią oźęjść 
chałupy obracam y na Bieg! Po co, na co, tak a  w ielka 
sień? Jużci przy gospodarstw ie nie trudno o g ra ty  i tak ie  
różne g ra ty  w tej sjeni leżą , ale gdyby kto chciał, 
znalazłoby się m iejsce na to w szystko gdzie indzie j: 
w komorze, pod szopą, w drewutni, na strychu. P o k a­
załoby się, ź(J|taka w ielkagsień, co i ta k  zazwyczaj 
pu stk ą .s to i i zbiorowiskiem je s t niechlujstw a, zupełnie 
je s t niepotrzebna] że m ogłaby być o połowę m niejsza. 
To sień. A teraz lzba.-Podlugrtego^saniego pogańskiego 
naszego zwyczaju miewamy tylkm  jed n ą ,jz ||ę  tak ą  dużą, 
że śmiało m ożnaby z niej zrobić dwie, a le  my m am y 
jedtyę. W tej*!izbie — znowu podług pogańskiego zwy­
czaju — n iusi być najpierw  piec w ielki ja k  piekło. 
M ożnaby z niego zrobić trzy, ale nam to nic nie szko­
dzi,f-jak te  siędćeglę za darmo dostawało, i ja k b y  ten 
piec? był na to, żeby koniecznie*trzecią część izby zajął. 
T rzecia czffść izby zajęta |Ipójdźm yż dalej. Mamy dalej 
łóżko zazwyczaj je d iu ji więc musi być wielkięg-M i aiem 
śpi ojciec, m atka  i w szcstkie dzieci: wzdłuż, w poprzek, 
jak  kto padnie. T ak  chyba ńąsza św ięta w iara nie 
chcot, ale m_> o to nie dbam y, bo my sięShrzymamy 
jeszcze pogańskiego obyęzaju. Dalej ja k i tak i stół, jak ie  
tak ie  ławyg: czasem jeszcze cielę, cę^się je  wzięło przed 
zimnem ze stajni, może naw et z k row ą i w szystkog co 
trzeba do kuchni: Cebrzyki z ponn jam i, konew ki z w o­
dą,** łyżki, m iski, garnki i co kto c,hcd?j a oprócz tego 
żarna i kolebka. Rozumie się naśm iecone/ ponalewane, 
to i owo porozrzucane. Nie może być inaczej, bo kto 
sobie-da radelw  je a n e j iz b ie ? Jeżeli w takiej jednej izbie 
je s t gdzie porządek, to tam  gospodynię.; trzebaby  uzło- 
cić, tani cliłpp, w stając-,i legający powinien Panu Bogu 
dziękować, że mu dał tak ą  żonę. Dobrze to i ładnie, 
że takich żon C.graz w ięce j, ale ten pogański zwyczaj 
m ieszkania w jednej izb ig | powinniśm y się starać,, ja k  
kogo s tać , porzucić tak  d la tego , że trudno w jednej 
izbie o porządek, ja k  i z innych przyczyn. W eźm y na 
ten p rz y k ła d , że ktoś w domu umrze. Jakże  tu  przy 
trupie jeść, gotować, spać?  Robimy tak , że się k ładzie  
nieboszczyka do trum ny i w yrzuca sięł albo do sieni, 
gdzie zachodzą p a ry  i gęsi i prosięta i w szelka towa- 
rzyna, albo do komory, albo jeszcze gdzieindziej. Czy 
to tak  pb Panu Bogu w y rz u c a j z izby kochanego ojca 
albo kochaną m atkę, którzy się tyle napracow ali i na- 
starali, albo kochanej dz iecko , nad  którem  płaczem y? 
G dyby była choć jeszcze jed n a  izba, jużby  tego nie 
trzeba było robić, bo byłoby się gdzie podzieć. A w eź­
my na ten przykład zaraźliw ą cho robę: tyfus, szkarla- 
'vnę, dy łtę |yę , albo, co nie daj Boże, cLoleręjjCo w te­
dy  począć w jednej izbią.2 Tu już musi jedno od d ru ­
giego się zarażać i g in | | -  §Fp co zresztą zaraźliwych 
chorób? 'Weźmy na ten przykład, że m a ,^p o d ro słe  dzieci, 
a tu ci kobieta zlegnie. W tedy już albo dzieci w ypy­
chaj za drzwi, albo niecli się patrzą, jak  im bocian



przynosi siostrę albo braciszka. A potem chrzciny, co 
mnie się niedawno tem u przytrafiło. Czego zwyczaj, za­
prosiłem tego i owego, com to był i kontent, źe mi 
się syn urodził. W net było ludzi pełna izba. Póki 
trzeźw i, chw ała Panu B ogu: g ad a ją  ciszej, nie h a ła ­
su ją , w szystko ja k  się p a trzy ; kobiecinie, co leży 
słaba, jeszcze jako  tako. Ale jak że  ludzi nie uczęsto­
w a ć  k iedy  się ich sprosiło , a oni jak że  nie m ają 
pić, k iedy  się daje. Anoacoraz głośniej, coraz w iększa| 
w rzaw a, bo każdy  chce, żeby go słychać było; zaczy 
n a ją  się i śpiewy, czasem i krzyki, czasem i przekleń­
stwa. W izbie duszno, że aż strach, otw ierają się  okna, 
drzwi, a kobiecisko leży tam  w  kącie na  łóżku, ja k  
jak i Ł azarz. Ze ich połowa nie? um iera, to jeszcze jakaś) 
szczególna ła sk a  P an a  Boga. Choć nie wiem dopraw dy, 
czemu ten P an  Bóg ta k  nad nam i się lituje, k iedy  za 
nasze pogańskie obyczaje żadnej nad nam i nie powinien 
mieć litości, ja k  my nie m am y litości nad swojemi żo­
nam i i m atkam i. Jeszcze c o — zaprosiłem  sobie w kum y 
b ra ta , co je s t w skarb ie  leśnym . Dobry człowiek, ale 
ja k  łeb zaleje, to w aryat. Mamy dobrą m ilkę do kościoła- 
W ziął na wóz kum oszki! z dzieckiem, jeszcze jedną 
kobietę i pojechał. Ochrzcili, w szystko ładnie, ale w po­
wrocie trzeba w stąpię do karczm y, bo tak  przykazując 
pogański obyczaj. P ana  Boga m ożna nie usłuchać'' ale 
pogańskiego obyczaju jak że  się tu w yrzec? Daj wam 
Boże zdrowie, daj w am  Boże zdrowie i łby  pozalew ali. 
Dziećko drze się w niebogłosy, ale- to nic. W siadają! 
przecież na wóz, no i teraz trzeba pokazać, lakie to 
kum  m a konie i ja k  umie jeździć. Dalej batem  po 
koniach i wio galopem , a  potem  bach w rów. Jeszcze 
Bóg św ięty strzegł, że mi dziecka nie utopili. P rzy je ­
chali zmoknięci i zm arznięci. G dyby była druga s ta n c y a | 
byłbym  do niej zaprow adził kobiety, niecbby się? p rze­
brały, a  tak  musiałem pow iedzieć: „Idźc-ie kumoszki 
do domu i przebierzcie s ię“ — a  tam  na dworze m arznie 
i śnieg tnie, 'ńż miło.

Co tam inni chłopi sobie pomyślą, ja k  to przeczytają, 
to niech sobie m yślą, ale ja, ja k  da Bóg W szechm ogący 
doczekać wiosny, już się muszę tego pogaństwątyiozbyć, 
skorom nai?|hrzcie świętym przyrzekł być ckrześciani- 
nem katolikiem  i zrobię sobie w swej chałupie dwie 
stancye. Jużem  s,obi.e Avszystk$ rozmicrzył, rozrachow ał 
i ja k  widzę, będę m iał i sień, tylko nie -taką wielką, 
ja k  teraz, i dwie stancye w iększe jeszbze, ja k  w mie­
ście ludzie m iew ają, i przyjdę choć raz do porządku. 
A gdybym , nie daj BoźJI*tymczasem um arł, to w testa­
mencie nakażę synowi, żeby ta k  zrobił.

Ja k  się to n a ’reo przyda, jtKoni teraz nabazgrał, to 
jeszcze do kochanego K rakusa  napiszę.

l a ł  wybierać posła do Rady państwa.
P isa liśm y  w  p rzesz łym  num erze nK ra ku sa u o p ra ­

w yborach , j a k  one o d b y w a ją  się, dziś chcem y pow ie­
dzieć o w yborach  i p rzygo tow an iu  do nich. A n a jp ie rw  
trz e b a  w iedzieć ilu  to  b y w a  posłów . W szy stk ich  posłów  
w  R a d z ie  p ań s tw a  z a s ia d a  z pał ej A ustry i 853, a  z tych  
pochodzi z G alicy i 63. J e s t  to m ało, bo G alicy a  n a  
ob szar ziem i stanow i cz w artą  część p ań s tw a , a  ta k ż e  
ludność G alicy i w ynosi cz w artą  część ludności A ustry i, 
to  i liczba posłów  z naszeg o  k ra ju  m o g łab y  w ynosić  
cz w artą  a  nie prawdę szóstą  część całej liczby  posłów . 
A le k ra j n asz  je s t  uboższy  od w ielu  in n y ch  k ra jó w  
a u s try a c k ic h ,.1 w  p o d a tk ac h  przynosi ty lko  d z iew ią tą  
część tego  co inne k ra je  p łacą , a  że j a k  to m ów iliśm y 
p raw o  sam o w yboru  sto su je  się do p o datków , to  i n a  
liczbę posłów  o d d z ia ły w ać  m usi ilość p łaconych  p o d a ­
tk ó w  — i d la  tego  k ra j n asz  pon iew aż je s t  uboższy  
i m ało  p la  i  p o d atk ó w , m a rów nież m ało  posłów . P o ­
n iew aż  zaś  w  R ad z ie  p ań stw a, j a k  w  k ażd ej rad z ie  
do uchw ały  k ażd e j p o trżeb a i a b y  za n ią  g łosow ało  
a, ięcej an iżeli połoAva zeb ranych , to  posłow ie g a licy jscy  
jeśliyc ii chcą  przeproAvadzić d la  nasze j p row incyi m uszą  
porozum ieć się  z posłan i z innych  k ra jó w , ab y  prócz 
posłÓAv z G alicy ijjrjeszcze  chociaż 115 razem  z nim i 
g łosow ało  bo w ted y  dop iero  m a ją  w iększość . O tóż aż eb y  
z poslÓAv innych  k ra jó w  tak  Avielu g ło so ira ło  z n aszy m i 
posłam i, p o trzeb a  układać-' się  z tam ty m i posłam i 
i ta m ty m  coś zrobić czego oni po trzebu ją , a  w iedzieć 
dobrze, czego oni kon ieczn ie  w y m ag a ją  i za  czem  oni 
m ogą gło'sować. In acze j nic się w  R ad z ie  p ań s tw a  n ie 
d a  zrobić. 'Posłow ie n as i m ogą u k ła d a ć  się  z posłam i 
innych  k ra jó w  sku teczn ie , je że li AYSzyscy są  ze so b ą  
a v  zgodzie  i to  n a jw a żn ie jsz a , a b y  Arszyscy posłow ie 
z G alicy i chcieli je d n e g o  i razem  trzy m ali sidj? bo ja k  
się sam i będz iem y  k łócili, ib  i ta k  szczup ła g a r s tk a  
n a sza  rozprószy  się i b ęd z iem y  je szcze  s ła b s i: a  ja k  
posłow ie z innych  krajÓAV obaczą, że m y ' razem  n ie 
trzy m am y  się, to n ik t z n inycli krajÓAV nie będzie  
uw ażał n a  to, ćó m y cbcem y. M ożem y w ted y  ła d n ie  
mÓAvie, a le  to n a  nic się  nie zda, n ić y n ie  o trzym am y. 
T o  też  d la tego  posłoAvie nasi a v  R ad zie  p ań s tw a  za w ­
sze zb ie ra ją  się  i n a ra d z a ją  Avspólnie i te  zeb ran ia , że 
do r ic h  sam i posloAAÓe po lsc jr w  R ad z ie  p ań s tw a  n a leż ą  
nazyAvają się  kołem  polsk iem . T o  kolo  n ie ty lk o  n a ra d z a  
się, a le  Arszyscy zobo\A iązu ją  się  jednakoAA’0 czyli so li­
d a rn ie  głosoAvać, a b y  p rzez to  so lidarne, je d n a k ie  g ło ­
sow an ie  n a d a ć  pow agę i znaczen ie na-sżym żądan iom . 
P rzez  tę  je d n o ść  a v  głosow an iu  n ie raz  u d a je  s ię  nam  
bardzo  Aviele zyskać , a  posłoArie z innych  k ra jó w  p a ­
trząc  n a  n a s z ą  zgodę n ie raz  zm uszeni to  zrobić, co p o ­
słow ie n as i d la  k ra ju  p ra g n ą . T a k  n. p. ty lko  przez 
tę  so lidarność  czyli zgodność n aszy c h  posłów  udało  się
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skreślić p re ten s ję  rządu do Galic-yi z tytułu długu 
indem nizacyjnego i u w o ln ij  k ra j od p re ten s ji przeszło 
stu milionów, k tó rą  gdybyśm y cbciel spłacić, tobyśiny 
z^tńężką b iedą chyba z jak ich  lat i to dużemi po­
datkam i spłacać musieli.

J a k  się więc w ybiera na poślą, to najpierw  trzeba 
n a  to uważać, aby  on tej zgody i jedności w kole 
polskiem nie naruszył. W R adzie państw a jeden  poseł, 
a  naw et k ilku  nic nie dokaże, potrzeba zgody w szyst­
kich posłów z Galicyi, aby  zważano na to, co nasi po­
słowie chcą i mówią.

Jeśli jed n ak  ta  zgoda pom iędzy posłam i potrzebna 
w Radzie państw a, to ‘również należy dbać o to, aby 
z k ra ju  wybierano takich, co tej zgody, tej s o l id a rn ie j ,  
nie złam ią, i ̂ takich jacy  są dla pracy tam  potrzebni: 
bo ja k b y  jedni ciągnęli w jedne- a, drudzy w inną 
stronę, toby to nasze polskie koło n igdzi^i nie poto­
czyło sięyi nie byłoby widatósjw kra ju  skutków  jego 
roboty. Ktoś w ięc musi czuwać nad teni,.' aby wyboryo 
dobrze poszły, aby wyborcom proponować w ybór takich 
posłów, co najpożyteczniejsi będą do pracjśi w Radzie 
państw a. Z adanie to podjąć- może ten tylko, kto sani 
taką  ma powagę, źe glos jego w kraju  przez w szyst­
kich musi być uznany. T akiem  w łaśnie poważnem eia- 
êni je s t zbiór w szystkich posłów polskich na sejmie 

we Lwowie, którzy podobnie ja k  posłowie polscy 
AA iedniu tw orzą razem  kolo pogłów polskich sejm o­

wych we Lwowie. Qtjftż ci w szyscy posłowie polscy we 
Lwowie przedstaw iają  k ra j łjaly;v oni bowiem pochodzą 
z wyborów całego k ra ju , oni radzą nad  spraw am i kra- 
jow em i, znają  potrzeby kra ju  i m ogą najlepiej wiedzieć 
jak ie  tog&prawy teraz dadzą się poruszyć z pożądanym  
skutkiem . To też kolo sejm owe posłów polskich we 
Lwowie zaw sze przygotow uje w ybory w ten sposób, 
że w ybiera dw a kom itety, jeden  dla wschodniej, drugi 
dla zachodniej Galicyi i tym  powierza przeprow adzenie 
wyborów. Tifjjsą tak  zw ane kom itety centralne. Każdy 
tak i kom itet cen tralny  sk ład a  się pierwotnie z dziesię­
ciu członków w ybranych przez kolo sejmowe. Kom itety te 
następnie w zyw ają rady  pow iatow e, aby  w ybrały  swoich 
delegatów  na narady , a ci delegaci ze w schodniej G a­
licyi p rzybyw ają  do L irow a, z zachodniej do K rakow a 
i w yb ierają  znowu po pięciu delegatów  do kom itetów 
centralnych. W każdym  więc takim  kom itecie byłoby 
po piętnastu członków, ale ci p iętnastu jeszcze sobie 
dobierają  pięciu i w 20 członków stanow ią kom itety 
wyborcze, jeden  na zachodnią, drugi na  w schodnią 
Gal i japy

Zdarzyć się może, że pewni ludziey  zbiorą się 
i u tw orzą sobi-^ kom itet; któsy nazw ą centralnym , czy 
krajowym;: ale ty lko je s t po jednym  takim  komitecie 
we Lwowie i w Krakowiej^który w ybiera koło sejmowe 
i każdy inny je s t pryw atnym  kom itetem , a  nie sejm o­
wym i niem a praw a przem aw iać w imieniu kraju.

T e krajow e czyyśęjtnowe kom itety centralne, nie 
narzucają wyborcom swoich kandydatów , tylko tak  po­
stępują, aby na miejscu mogła opinia publiczna wyrazić 
swoje zdanie. Kom itety tjfifew centralne udają  się do 
rad powiatowych, aby  one dobraw szy sobie poważnyęh 
kilkunastu  obywateli zajęły się w powiecie wyborami : 
są to kom itety wyborcze pow iatow e; Ponieważ po dwa 
i trzy powiaty w ybierają  razem poślą, przeto ta k ie j  
kom itety powiatowe porozum iew ają się ze sobą, aby 
zgodzićósię na jednego kandydata , gdyby jed n ak  to 
porozumienie nie przyszło do skutku, w takim  razie 
rozstrzyga kom itet centralnymi on poleca na p o ś lij  albo 
takiego na kogukzgodzą się> kom itety, albo takiego, 
którego z k ilku  różnych kandydatów  uw aża za najod­
powiedniejszego.

K ażdy kto chce być w ybrany, może się. albo sam 
zglospć do w yboru, albo go kto z wyborców może 
przedstaw ić. T aki kandydat na posła, zw ykła, zbiera 
wyborców i mówi imjc fl onby chciał zrobić w R adzie 
p a ń s tw a ; naturalnie ja k  sum ienny nie może nic na pe­
wno przyrzekać, bo on ma jeden  głos, to na 353 po­
słów mało znaczy. Komitet centralny wyborczy ja k  ma 
też polecić wyborcom jak iego  kandydata , nie uw aża 
na to czsj on wiele obiecuje, ale patrzy  czy on je s t 
znany z tego że uczciwy, żeLrozumie się na potrzebach 
k raju , i że nie będzie m arnow ał czasu na gadanie* alej, 
żę pójdzie w zgodzie z drugim i posłami, że i w obec 
pógłów z innych krajów  nie będzie staw iał sic sztorcem  
ale potrafi u z n a ^ ó p  innym  potrzeba i czego oni także 
m ają  praw o dom agać się. Jakeśm y widzieli, naszych 
posłów je s t za mało, aby bez porozumienia z posłana 
innych krajów  mogli to uchwalić oo zechcą, więc po- 
wiimi dążyć do zgody z innym i i każdem u krajow i 
przyznać to, co mu potrzeba. AATasnie dla tego, że 
zadanie i działanie pąsla je s t i trudne i bardzo ważne 
—  potworzone są  przez koło sejmowe we Lwowie k o ­
m itety centralne, a z jego ram ienia kom itety powiatowe 
wyborcze, aby wyborąom przychodzić z radą  i pomocą,; 
iżby nie dopuścić złego wyboru. Do tych też kom itetów 
przez koło sejm ow i;'1 powołanych, należy udaw ać się 
z zaufaniem, że om pzaw ‘s«e .starają  się doradzić w n a j­
lepszej wierze i w najlepszej myśli, a mogą lepiej i 
pewniej dać dobrą rade, bo sami pochodzą z wyborów 
posłów sejmowych i nic nie przedsióŁ.orą sami bez 
zasiągnięcia zdania kom itetów miejscowych . pow ia­
towych złożonych z w ybojców. Radźm y się więc tych 
kom itetów w yborczych przOząsejm powołanych i idźm y 
z a ; ich zdaniem p r z ^  wyborze posłów.

Józe f  KłeęsyńaM.
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W iadomości p o l^ e z n e .

Pisaliśm y ju ż , źc w śród m inistrów  austryackich 
zaszła różnica zapatryw ań , w skutek której ustąp ił m i­
nister skarbu dr. D unajew ski. Zm iana to w rządzie 
ważna, a  dla Galicyi niepom yślną;' Od la t dziesięciu 
dr. D unajew ski był najbardziej wpływowym ministrem, 
m iał on bowiem silne przekonania i zaw sze je  jaw nie, 
prosto wypowiadał. On też głównie w rządzie popierał 
myśl, żeby każdem u narodowi dać to, co jem u potrze­
bne do rozwoju i ztąd był nienaw idzony w tąj: partyi 
Niemców, którzy n ie R jic ą  takiej powszechnej ugodyT 
opartej na spraw iedliw ości; on też zawsze staw ał w obro­
nie Kościoła, więc go i ci nie lubili, co’jprzeciw Kościo­
łowi w ystępują. W ielka też radość nasta ła  w tam tych 
obozach, że D unajew ski p rzestał być ministrem, bo teraz 
spodziew ają się, że przyjdzić&na nich kolej panow ania. 
Ale ten jego upadek zaw iera w sobie naukę, bo 011 byłby 
dotychczas rządził, gdyby w szyscy chcieli z um iarkow a­
niem stawdać swoje żądania. T ak  bowiem jbył<Sgae m i­
nistrowie chciefl zrobić ugodę między Niemcami i Cze­
chami i doprowadzili do tegoj że w ielu m ądrych ludzi 
z obu narodów chciało się pogodzić. W Czechach jed n ak  
pow stało rozdw ojenie, pew na część z n ic i  nie chciała 
słyszeć o zgodzie, staw iała  żądania niemożliwa, a przez 
to upadł cały układ  przez rząd proponowany, za czein 
i w rządzie pow stały różnice. Teraz widocznie przeważa 
w rządzie to zdanie, że k iedy nie można przeprowadzić 
powszechnej zgody, to lepiej zwrócić sięBprp tych, co 
chcą przew agi w Austryi sam ych Niemców7. D unajew ­
ski ustąpił, a co będzie dalej, niewiadomo.

D r D unajew ski jak o  m inister anstryacki położył 
w ielkie zasługi. O ddaw na bowiem w skarbie państw a 
uczuwal się niedobór, to |je s t  dochody były m niejsze od 
w ydatków  i co roku trzeba było robić długi, a tym cza­
sem w szystiue państw a zbroiły się i A ustrya dla w ła­
snego bezpieczeństw a musi się także zbrpi.dfi kupować 
nowe karabiny, budować nowre forteceA D unajew ski nie 
przeląkł się tego, w idział że trzeba podwyższĄc podatki; 
ale w ziął się do takich podatków , c q |s ą  mniej uciążli­
we, więc podwyższył podatki od tytoniu, od wódki. Tu 
podatĆk płaci się w cenie tytoniu, cygara, flaszki w ód­
ki, więc ten płaci podatek, kto pali tytoń, albo wódkę 
p ije ; a kto n itle h c ć  podatku płacić, możę się w strzy­
mać od palenia, albo picia. Na jednym  kieliszku przy- 
tem różnica ceny nie w ielka, a dopiero w całej masie znać 
podrożenie. Przytem  opodatkow ał D unajew ski cukier, k a ­
wę i inne artyku ły  sprow adzane z zagranicy, a to mu tak 
się powiodło, że już  od kilku la t dochody zrów nały się 
z w ydatkam i, mimo że na uzbrojenie dużo w ydano, i że 
jeszcze pobudowano dużo kolei, na czem ludność sko­
rzystała  i u nąsj gdzie zbudowano długą kolej t. zw. 
transw ersalną od H usiatyna przez Stanisław ów  wzdłuż

K arpat aż po Białe z odnogami do różnych w iększych 
miast, oraz koleje drobniejsze z Jarosław ia  do-Sokala , 
z Rzeszowa do Jasła  i k ilka umych. T e  koleje podniosły 
bardzo wartość gruntów, a  ludziom dały  dobry zarobek.

Oprócz tych kolei m inister D unajew ski zrobił dużo 
dobrego dla Galicyi, k iedy  bowiem on przyszedł do 
władzy, Niemcy chcieli w Galicyi bardzo podwyższyć 
podatek gruntow y, a on zaraz tak  zarządził, że Galicya
0 milion cały mniej płaci aniżeli m iała p łac ić ; on także 
stara ł si|5 przeprow adzić ugodę o dług indem m zacyjny, 
k tóry  nam  odjął obowiązek spłacenia stu milionów złr. 
Je s t to z a s łu |a  posłów naszych, że o w ykreślenie tego 
długu starali siej', ale 011 w rządzie te usiłow ania n a j­
silniej poparł.

Nietylko wię'ę>4 szkoda dla n as , że taki m inister 
ustąpił, ale trzeba obawiać się, że teraz trudniej będzie 
w Kadzie państw a posłom naszym  pracować, bo w mi­
nisterstw ie straciliśm y silnego obrońcę, a mogą do rzą 
dów być powołani ludzie daleko mniej nam  przychylni
1 trzeba będzie dobrze wziąć się w k u p ę , trzym ać się 
w szystkim  naszym  posłom z Galicyi czy Polakom  czy 
Rusinom, aby niefctraijjĆ  nic z tego , co mamy7. My 
chcemy spraw iedliw ości dla w szy stk ich , niech każdy 
m a to , czego potrzebuje, i przy tym  sztandarze stać 
musimy tw ardo, a prędzej czy później Bóg da ludziom 
sprawiedliwość, bo tak  uczy Jego  św ięta w iara.

R zym . Na najbliższymi konsystorzu m a m ianować 
Ojciec św ięty arcybiskupa gnieżnieńsko-poznańskiego.

Austro- W ęgry. Cesarz FrTuiciszek Józef przebyw a 
teraz w B udpeszcie, gdzie też przybyła i Cesarzowa 
Elżbieta.

A rcyksiąże Franciszek .F erdynand  d 'Este był b ar­
dzo okazale podejm ow any przez.-yara w Petersburgu . 
Pierw szego dnia po przybyciu w ydano na cześć jego 
bal w pałacu zimowym, na którym  to balu ukazał się 
A rcyksiąże w orderze św. A ndrzeja, ofiarowanymi mu 
przez cara. N azajutrz był Anęyksiążę na m szy w k a to ­
lickim kościele m altańskim , a potem na obiedzie u cara, 
nąi przeglądzie wojsk itd. W następne dni odbywały 
sio różne przyjęcia, parady  wojskowe i polowania. D nia 
1 i-go b. m. ma A rcyksiąże w yjechać do Moskwy, k tóra  
by ła  poprzednio stolicą carów, a przedtem  jeszcze w iel­
kich k siążąt m oskiew skich; ztąd moskale zanim się ro- 
syanam i zaczęli nazywać, nazyw ali się, m oskicitianam i, 
ztąd  też ich nazw a polska moskali.

N iem cy. Ponieważ państwu niem ieckiem u nie bar­
dzo się wiedzie w A fryce, postanowił rząd sprzedać 
swoje posiadłości stow arzyszeniu kupieckiem u z Niem­
ców i Anglików  złożonemu.

R ząd niem iecki zakazał tow arzystw om  okrętowym  
wywozić em igrantów narodowości niemieckiej do Brazylii.

Podobno m a ustąpić ze swej posady niemieck:’ 
m inister ośw iaty Gossler. N adokuczał on się bardzo k a ­
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tolikom i Polakom. D ałby Pan Bóg, aby  jego  następca 
więcej m iał w sercu miłości i więcej był spraw iedliw y.

Szefem sztabu po jenerale  W aldersćb, o którego 
ustąpieniu pisaliśm y w poprzednim K ralzusie , został 
jenera ł Seblieffen (czy ta  się Szlifem.

Rosyn. N astępca tronu podróżuje dalej po Indiach. 
B ędący  z nim razem  brat jego Jerzy  zachorow ał i po­
w raca do Europy. Podobnoi ma suchoty i ciężko go 
będzie wyleczyć.

Z wiosną rozpocznie sfę budowa kolei syberyjskiej 
k tó ra  kosztow ać będzie u5 milionów rubli.

W łochy. Crispi nie powrócił już do w ładzy, ja k  
się spodziewano. Prezesem  m inisteryum  czyli gabinetu 
został Iiudini. Po nim głów ną osobą w gabinecie jest 
ilicotera (N ikotera), k tóry  był zawsze wrogiem Kościoła, 
ale obecnie podobno się ustatkow ał, co oby było praw dą.

A nglia . Miano nadzieję, że pomięclzy Irlandczyka­
mi nastanie zgoda, i że będą ja k  dalej bronili razem  
praw  swego kraju . D otychczasowy ich przyw ódca P a r­
nell, o czem już pisaliśm y w K rakusie, miał dla dobra 
kraju  usunąć się od polityki. Tym czasem  znowu n ie ­
zgoda n asta ła  i kto wiej k iedy  się skończy. Biedne to 
narody, gdzie ludzie tak  się sw arzyć lubią. Mniejsze 
nieszczęście, jeżeli są od nikogo niezaw isłe i sam e so- 
bffi rządzą, ale stokroć gorzej, k iedy  nie m ają  swobody, 
1 zam iast wspólnie pracow ać dla dobra ojczyzny, tylko 
się kłócą i siły sweUosłabiaia) T ak  robią Irlandczycy, 
tak  robią dziś Czesi, — a na nieszczęście są tacy, co 
i m iędzy nam i chcą wyw ołać rozdwoienie. T rzym ajm y 
S]ę i nie naśladujm y ani Czechów, ani Irlandczyków .

Izba odrzuciła wniosek G ladstone’a , ab}7 ka to ­
likom wolno było piastow ać urząd lorda - kanclerza. 
Oto ja k  panowie protestanci rozum ieją wolność sumie­
nia. K w dy car w ydał ustaw ę przeciw żydom, to an- 
glicy strach co nie w yrabiali zwoływali zgrom adzenia, 
pisali p i-pby  do cara, p łakali nad  żydami. Ale dla k a ­
tolików w yjątkow e praw a u s ta n a w ia j to w edług ich ro­
zumu i serca fflje je s t nic złego. B iedny taki rozum 
I złe takie serce.

Serhja. Cały gabinet (m inisterium ) podał się do 
dym issyi z powodu, że członkowie rządu nie mogli 
dojść do porozum ienia w spraw ie byłej królowej N a­
talii, a mianowicie ja k i ma byj&jej stosunek do syna, 
m łodziutkiego króla A leksandra.

Rozmaitości.
Nowa szkoła 'kow alska. W skutek podniesionej 

przez Sejm potrzeby założenia szkoły kow alskiej w Suł­
kowicach, pan m inister oświecenia poleci! rzecz zbadać 
i uznał żądania Sejmu za usprawiedliw ione. Z początku 
urządzoną m a być w*j|ulkowicach tym czasow a szkoła 
z warsztatem , dla grubszych wyrobów z żelaza. Szkoła 
ta  będzie tylko oddziałem  szkoły ślusarskiej w 'Ś w ią ­
tn ikach Jeżeli próba w ypadnie dobrze, to pan m inister

zgodz się na urządzenie-stałej szkoły. K raj ma dostar­
czyć budynku na umieszczenie zakładu, oraz pokrywane 
w ydatki na opał i oświetlenie.

Nowy sąd. M inister sprawiedliwości polecił otw orzyć 
sąd obwodowy w Stryju.

Jaskółki pocztowe. W ładze wojskowe francuskie 
postanow iły używ ać ja sk ó łek  zam iast gołębi, do; prze­
noszenia listów. Próby odbyte dały zupełnie zadaw al- 
n iające wyniki. Ja k  się jask ó łk i do tego przyzw yczaja, 
je s t dotychczas tajem nicą i zapewne pom ysłowy rząd 
francuski postara się, aby jej nie odkryto. Jaskó łk i nad 
gołębiam i m ają tę  wyższość, że prędzej latają, a nadto, 
jak o  mniejsze*! trudno je  wziąra n a^ce l. W iedeńskie 
ochotnicżeij tow arzystw o ratunkow e, które niedawno zao­
patrzyło się w po jz to w p g o łęb ie , zwróciło się teraz do 
jednego z przyjaciół swych w Paryżu z prośbą żo ta ­
kie jaskółk i, które przyrzeczono mu dostawić;, w m arcu.

Ajenci emigracyjni, skazani w W adowicach za 
gw ałty  i oszustwa, jak ich  dopuszczali się w  obec bie­
dnych wychodźców, apelowali do W iednia o zniesienie 
kary . W zeszłym tygodniu była ta  spraw a rozpatry­
w aną w W iedniuP P aru  mniej winnych uwolniono, nie­
którym  zmniejszono nieco karę. Ale główni przywódcy 
Herz, K lausner, Loew enberg itd. będą siedzieli po dwa, 
a naw et po trzy lata.

Ropuchy mogą być pożyteczne. Niedawnojspostrzegł 
jeden  z uczonych rosyjskich , że do ula stojącego w jego 
ogrodzie zakradała  się co w ieczora ropucha i stojąć? 
przy otworze czatow ała na pow racające pszczoły, poły­
k a jąc  jed n ą  po drugiej. Uczta ta  trw ała  półtory godzi­
ny. Gdy profesor schw ytał potem ropuchę* i rozciął je j 
żołądek, In ł tenże napchany pszczołami. Również m iały 
pszłezołami napełnione żołądki inne ropuchy, znajdow ane 
w pobliżu ułów. Podobne upodobania spostrzeżono u in ­
nych gatunków  żab. Pospolita w Ameryce żaba drzew ­
na (Chyła versicolor) m a szczególny sm ak do ós. P o ­
dobno że i ropuchy niemi nie gardzą. Jest to w ażna 
w skazów ka dla gospodarzy. W  pobliżu ułów należy tępić 
ropuchy — natom iast, gdzie da ją  się osy we znaki, 
trzeba pielęgnow ać ropuchy jak o  naturalnych sprzym ie­
rzeńców człowieka.

Jak zapobiedz zam arznięciu szyb? Pism a zw racają 
uw agę na środek który maj być bardzo skuteczny ((AA 
gram ów  gliceryny rozpuszcza się w litrze mocnego spi­
rytusu, do którego, by mu odjąć przykry zapach, dodać 
m ożna nieco olejku bursztynow ego.|Śkoro  tylko m iesza­
nina sta ła  się przejrzystą ja k  w odą, w yciera się szm atką 
płócienną łub też skórką, cieczą tą  napojoną, w ew nętrzną 
powierzchnię szyby, która potem ani się poci, ani też 
nie zam arza.

Przy spisywaniu ludności otrzymywali panowie p i­
sarze niejednokrotnie zabaw ne odpowiedzi. I  ta k  w pew ­
nej gminie, zapytuje pisarz gospodarza, czy m a żonę. 
„Mam," — brzmi odpowiedź. — „Gzem się trudn i?" Od' 
pow iedź: „Pierze chusty, gotuje,'-chodzi koło drobiu itd .“ 
Inny  gospodarz odpowiada cały czas po rusku, gdy 
więc przyszło do rubryki „Język  tow arzyski", pisarz 
z odpowiednią pow agą w pisuje: „mówi językiem  g re ­
ek o-katolickim r . W pewuem mieście znowu na jednym  
arkuszu w rubryce „płęc": w idnieje w y ja śn ie n i^  Ae ta 
je s t „b ia ła1?:) Niechybnie rubrykę w ypełniała kobieta, 
która chciała w ykązaj^  że je s t „delikatnej białej cery". 
W rubryce „stan" w yczytać m ożna często słow a: mę 
żasty, mężasta,S*żonata, zam ężny.
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F r a sz k i.
Młody pan zajechał na n jc  do lichej obmpsy, gdzie 

arendarz ciekawy między inneuii pytaniam i i o to zapy ta li 
dokąd i w jakim  *ęelu podejmuje pan podróże. {Mość. przy­
były jako  człowiek otwartyijRnie taił powodu swej wycieczki,

« ale wpr<m pow iedział: „jadę w świat szukać rOzumu!“
Żyd przebiegły pom yślał sobie: „kiedy ty  w yw iec ie  szu­
kasz1'-rozumu, to ty  musisz mieć pieniądze". Ale i gościowi 
ciekawość żydowska wcale się nie podobała, także pomyślał 
sobie: „ty widzę chcesz mię rozumu nauczyć, a la jc i się
nic uda*-. Po skromnej bardzra wieczerzy, gość rózpasawszy; 
z siebie duży trzos z pieniądzmi rzucił na sto i, :Jsam zaś 
położył sic na słomę zaraz koło stołu i udał śpiącego. Żyd 
z alkierz.^, patrzał bardzo uważrife, gdzie był trzos położony 
i ijĘgąsił światło na pewne: Gość tymczasem cichutko ścią­
gną! trzos zejK©łą ku sobie i począł tęgo chrapa®  Żyd 
sądząc] że dobrze zasnął, na paleirch w ysunął się z ftlkie? 
rza i dalejżegdoAstolu, maca naokoło, lecz trzosa nie było. 
Gdy się oddalił żyd ,B o® j pocicliu znowu trzosŚJ na stół p.Ąf 
łożył. Żyd krzesze ognia®rozpaiil świeczkę i patrzy, trzos 
leży na swojem midjhcu. Zgasił tedy świeczkę, a tym cza­
sem gość znowu ściągnął trzos ku sobie i lepiej fjeszcze 
chrapał. Żyd na palcach znowu lezie po trzos, maca,, nie! 
ma t r z o s a w y ła z i  na stó ł, nie ma. W raca do alkiefzał 
i znowu krzesze, a tymczasem gośęg znowu trzos wystawił 
na stół. Żyd rozpalił świecę i patrzy, trzos leży na stole. 
Dmuchnął na świecę i zgasił,/-a tymczasem g;óść pomknął 
trzos ku sobie, idzie żyd po raz trzeci, maca, nie ma trzosa. 
Domyślił się przecie, ż a k o  są (igle gościa i pod nósein tylko 
pow iedział: „Ricli an ta ty  aran, di -szwarć j u r “ i spać Się 
położył. Rano tedy wstał, ów podróżny, przypasul trzos 
ja k b y  nic nie zasztią zapytał o rachunek żydis^ który w y­
szedłszy do niego z aik ięrżyka tak  pow iedział: „N y! po
co pan jedzie w św iat szukać rozum u? Pań go już ma-szjb

W garkuchni.
J a n . Jakem był wczoraj na jarm arku , poszedłem 

z kumem Ignacym  do- W ięcka na wódkę, wypiliśmy po 
kieliszku, zjedliśmy po kaw ałku kiełbasy i słoniny, napi­

ja liśm y  się, jeszcze piwa —  i za to wszystko zapłaciłem 15 
centów. Prawda; że tanijj ?

WMcie-ęh. E w a  nicK—  a lę ' dostać za trzy szóstki 
pół funta kiełbasy, kw aterkę wódki i bochenek chleba, to 
dopiero ta n io !

H^lsygcy słuchający. A gdzie to ? gdzie ? powiedzcie 
mój Wojciechu.

Wojciech. B a! gdybym ja  -wiedział gdzie, tobym tam 
sam zaraz poszedł.

Przy loźku chorego.
Chory. R atuj, ratuj doktorze! Ach! żebym mógł clioc 

póty żyć, poki moich długów nie p o p łacę . . .
D októr. E ! to ja  widzę, że tybyś! chciał żyć wiecznie.

Zagadka.
W yszedł na stu nogach z Tafta,
1 wlazł w wodę aż do p a s a ;
Kto mu płaoi, kto go prosi,
To przez wodę *38$ przenosi; '/:

Znaczenie zagadki w Nrze 6 -ty m : Zegar.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  10 lutego. 

Płacono za pszenicę; b iałą  od 9'.— do 9.25 złr., 
za czerwoną od 8.80 do 9.25- złr., za żółtą od 8.80 do 
9.l5 '( złr.; za żyto od 6.90 do 7.25 złr.; za jęczm ień 
brow arny od 6.75 do 7.50 złr.; na paszę od 6.— do 
6.25 złr.; za owies ęódTgkjO do 6.40 złr.; R zepak 
od — .—  d o  . W szystko za 100 kilogram ów .

♦  Nakładem Towarzystwa opieki zdrowła w Krakowie ♦  
X wyszły i są (lo nabycia: X
X Wskazówki żywienia i pielęgnowania dzieci X
X w pierwszym roku życia X
X podane przez X
X Prcif. D r. M. L. J a k u b o w s k i e g o .  X 
X Cena: 1 egzempl. 10 et. z przesyłką 12 ct. X
X 100 egzempl. kosztuje 5  złr. X
T  Zamawiać przekazem pocztowym w prost w Towarzystw ie T  
X opieki zdrowia w Krakowie. X
,-S Książeczkę tę uznała !c. k. krajowa Rada zdrowia za godną X

i
 ja k  największego Tozpowszecl.nienia, a  W ysokie c. k. Na- X 

m ie|tiiictwo we Lwowie zaleciło okólnikiem z d 24 gru- Y 
dnia 1890 r. do 1. 93877 wszystkim c. k. Starostwom roz- X 

powszęęlmiać ją . X

IKkliT’ Książeczka ta powinna bym w każdym  domu, ♦  
gdzie jegfemałe dziecko, jeśli rodzice chcą zdrowo je  wy- X 
chować. " XG e n i a l n e  d z i e ł o  G.  D i d o n a

Jezus Chrystus
wychodzi jpeszytami we wzorowem: polskii-m tłómaczeniu. Prenu- 
lm-ratę na całość db olbrzymie tomy, zeszytów 25—27) przyjmuje 

wyłącznie księgarnia K . BartOSzewicgą w  K rakow ie . 
Prenum erata w; nos® ) zlr. z przesyłką każdego zeszytu osobno 

G zlr. 50 ct. — ( Vna zeszytu 30 ct., z przesyłką 35 ct

Od Redakcyi.
Z powodu braku miejsca nić mogli śnw 

w dzisiejszym Nrze K rakusa  umieścić ryciny, 
co jednak później czytelnikom naszym postaramy 
się wynagrodzić.

i t e d a k e y a  „ K r a k u s a 11 p r z e n i e s i o n ą  z o s t a ł a  
n a  i l t i e ę  S z e w s k ą  1. 1 5 .

l i p  a s z a m y  w s z y s t k i e  l i s t y  d ó  l l e d a k e y i .  a r ­
t y k u ł y  i g a z e t y  a d r e s o w a ć  w y r a ź n i e :  R e d a k o y a  
. . I ś r a k u s a " ; .  l i r a k ó w  u l i c a  S z e w s k a  1. 1 5 .

' J teć la lito r odpow iedzialny  i w ydaw ca: K azim ierz Bartoszew icz.

N akład i  iałasność ^Spółki wydaimiięzej polskiej w Krako­
wie, zarejestrowanej z ograniczoną porjcą“.

W drukarni „(Jzasu“ w Krakowie Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakocińskiego.


